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HlZEGIĄD POWSZECHNY wycbodil dw* 
ri,y na tydzień: t. j. we irode i aobot«.

Cena we Lwowie kwartalnie od 1. pażdi. do 
końca grud. 1 itr. 50 kr.

Cena na prowincji kwartalnie od 1. paidz. 
do końca grudnia 2 itr. —

z* granicą państwa austryackiogo rocznie 
o 1 ztr. więcej.

Cisty reklamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlcgają Iran- 

kowwniu.
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Lwów dnia 25. Września 1858. Sobota.
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INSERATY, jako to: og 
mienia i doniesienia wszelkiego 
przyjmuje się <lo dziennika za 
wiersza drobnego druku (petłl) za
zowo umieszczenie po 4 kr., za następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 15 kr. m. k.

Expedycya rKZEGl.ĄHU na ulicy »alowej 
obok pikiety ogniowej pod Nr. IM ■ 

na 1 pięlrze.

Od redakcyi,
PRZEGLĄD POWSZECHNA wychodzić będzie odtąd w tym znacznie powiększonym formacie, po cenie wszakże dawniejszej Redakcya wierna programowi swemu, 

rozwijać bodzie to pismo w tej samej, co dotąd dążności: podając w krótkości wszystkie zdarzenia polityczne, i objaśniając ważniejsze kwestye. Mieć będzie wzgląd na spra­
wy krajowe podnosząc je czy wLisnemi artykułami, czy korespondeneyami ze wszystkich stron krąju. ,

■ Niemniej też starać się będzie, aby feleton nie dawno rozpoczęty, w jego beletrystycznej wartości podnieść do dzisiejszych wymagań.
W tym celu weszła redakcya w stosunki ze znakomitszymi literatami kraju naszego. Po umieszczonej teraz jednotomowej powieści Józefa Dzierzkowskiego SEN w ZYCIE, 

nastąpią nabyte już drobniejsze szkice z dzisiejszego życia społecznego. ...
Dawać będzie także rozbiory i recenzye dziel nowych, aby obznajamiać czytelników z rozwojem literatury naszej. Umieszczać będzie nareszcie od czasu do czasu wia­

domości z dziejów ojczystych czerpane. W tych dniach rozpocznie się w' feletonie druk ciekawego bardzo ustępu ^historycznego, o pobycie Tadeusza Kościuszki w Ameryce, 
pod tytułem : ~K o ś c i u s z k i spuścizn a.“ , ...

Szanowni prenumeratorowie zechcą wcześnie nadsyłać zamówienia swoje, gdyż od tego zależeć będzie nakład gazety, której tylko tyle tłoczy się egzemplarzy, ile 
jest prenumeratorów. — Cena Przegląd u jak dotąd wynosi, na jeden kwartał (od 1. października do 31. grudnia) 2 zlr. m. k.

* Nowi" prenumeratorowie otrzymają początek powieści; „8 c n w ż y c i u“ w osobnem odbiciu, jako też tabelę do obliczenia monety konwencyjnej na nową austr. 
Prenumeratę, czy ze Lwowa czy z prowincyi, przyjmuje wyłącznie księgarnia Kajetana Jabłońskiego we Lwowie, na placu katedralnym.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 24. września.

□ Sypią się jak grad domysły dzienni­
karskie, mające na względzie ustąpienie Rosyi 
portu FZ/ffl Franca i kwestyę regency i w Pru- 
siech. Dwom tym sprawom przyznano nawet 
w obecnej chwili znaczenie osi, około której 
ma się obracać polityka europejska. Ze na tym 
kołowrotku przędą dziennikarze nić rozumo­
wań swoich, mamy oczywisty dowód tego w 
mnóstwie artykułów wstępnych czy kierujących, 
któremi aż do przesytu zapełniają szpalty co­
dziennych gazet. Lecz jak każda tkanina argu­
mentów nie stanowi polityki europejskiej, tak 
samo i te dwie sprawy nie stanowią istoty 
obecnej sytuacyi, ani w historyi rządów, ani 
w historyi narodów. Raczej z tej różnicy między 
rządami a narodami.., z tego rozdwojenia uda­
łoby się prawdziwszą wysnuć formułę obe­
cnej sytuacyi w polityce europejskiej....

Zadzierzawienie przez towarzystwo rosyj­
skie parowej żeglugi, portu Villa-Franca na 
stacye pocztową morską, może posłużyć za 
skazówkę tajemniczych stosunków między Ro- 
syą a Sardynią—a co ważniejsza i niebezpie­
czniejsza, między Rosyą a Francyą.

Mieliśmy już nie raz sposobność, zdybać 
się z uczonemi wywodami publicystów środko­
wej Europy, którzyby chcieli wmówić w sie­
bie i w każdego, kto ich czyta lub słucha, że 
ścisły a tajemniczy związek między Paryżem 
a Petersburgiem jest po prostu urojeniem. 
I tą rażą nie mogą pojąć: jakim to się cudem 
stać mogło, że marynarka Francuzka przypu­
ściła do współzawodnictwa ze sobą na mo­
rzu Śródziemnem marynarkę rosyjską; chociaż 
przyznają, że hr. Cavour musiał przez wzgląd 
na spodziewaną opiekę, wyjawić Napoleonowi 
III. główne zarysy skrycie zawieranego u- 
kładu.

Na hałas i wrzawę dzienników angielskich, 
które nie bardzo chcą wierzyć w sprostowanie 
urzędowego dziennika sardyńskiego, jakoby 
mniemane zadzierzawienie portu redukowało

się na odstąpienie towarzystwu rosyjskiemu ja­
kiejś praczkami, czy innego pustką stojącego 
lokalu w Villa-Franca, na skład węgli i t. d. 
odpowiada półurzędowy Fays bardzo powa­
żnie i odsłania nader ciekawe szczegóły. Z od­
powiedzi tej dowiadujemy się, że towarzystwo 
rosyjskie obowiązało się, płacić rządowi sar- 
dyńskiemu czynsz dzierżawny, za odstąpione 
budynki... dowiadujemy się następnie, że to­
warzystwo w zawartym układzie slypulowalo 
wyraźnie prawo, iż okręta wojenne rosyjskie, 
mogą zawijać do przystani w Villa-Franca, aby 
je tam naprawiać. Rzecz dziwna, co mogą ob­
chodzić towarzystwo handlowe okręta wo­
jenne I

Ustanowienie regencyi w* Prusiech nie 
ulega wątpliwości; zapewniają nawet, że po­
słowie pruscy zawiadomili o tern niektóre dwo­
ry zagraniczne.

W zaprowadzeniu tej ważnej dla Prus 
i Niemiec zmiany, chodzi tylko o formalność. 
Jedni twierdzą, że król sam zda regencyę księ­
ciu pruskiemu; inni znów, że książę bez zda­
nia królewskiego, jako najbliższy praw do ko­
rony, obejmie rządy państwa. O kwestyach w 
związku z regencyą zostających, o zmianie te­
raźniejszego gabinetu, o stanowisku nowego 
panującego względem mocarstw europejskich, 
a mianowicie o przyszłych kolejach konstytu­
cji pruskiej pod sterem regenta, krążą już te­
raz po dziennikach domysły, których szereg 
znacznie się powiększy, zanim regencyą usta­
nowioną zostanie. Jeżeli ma być obowiązkiem 
dziennika, wyprzedzać fakta stawianiem lub przy­
taczaniem domysłów, wolimy trochę zaczekać, 
abyśmy mieli w czem przebierać.

Polityka Napoleona III.
X. Publicyści i dziennikarze nie mało nałamali 

sobie głowy, aby zdefiniować i sformułować poli­
tyczny system Napoleona III., w którym na oku 
nie jedna dałaby się okazać pozorna sprzeczność. 
I nic nadto naturalniejszego; Napoleon ma zapewne 
jedną myśl kierującą, jeden cel niezmiennie wytknię­
ty; lecz by tę myśl przeprowadzić, by celu dopiąć,

zmienia on środki po tomu używane , stosownie do j 
okoliczności. Podobny jost w tom do rozsądnego | 
Ickaria, który w razach na pozór jednakowych, . 
zmienia swe środki medyczne stosownie do indy­
widualności chorych, do których jo aplikuje.

Celem głównym Napoleona jest podnieść jak 
najwyżej wpływ Francyi. Środkiem do tego naj­
lepszym wydaje mu się, wpływać przedewszystkiem 
na mocarstwa drugiego rzędu, działać na nie i 
przez nie. Pod pozorem powszechnego spokoju, 
którego chce być niby przedstawicielem w Europie, 
przybiera rolę opiekuna mocarstw drugiego rzędu, 
i popiera nieraz idee wprost sobie przeciwne, a co 
więcej, przeciwne nawet zamiarom tych samych mo­
carstw, któremi się opiekuje.

Przejdźmy niektóre z tych państw, i przy­
patrzmy się, jak się w każdem z nich objawia je­
go polityka,

Z icznijmy od Turcyi. Pokazawszy, że dla u- 
trzymania całości państwa tureckiego gotów jest 
dobyć oręża, po paryzkiej pacyfikacji kwestyę tu­
recką ujął z odwrotnej strony. Wyratowawszy Tur- 
cyę na zewnątrz, wziął się do jej wewnętrznego 
układu, i zapytał nagle: Co się tam u was dzie 
je w domu? Na to pytanie sam sobie dał od­
powiedź, że w tym układzie wewnętrznym wiele 
barJzo poprawić nałoży. A zatem wystąpił jako 
opiekun chrześciańskiej ludności w państwie tu- 
rockiem', popierał jak najżarliwiej konieczność 
reform; ujął się księstw Naddunajskich, i przyznał 
im prawa, przez których osiągnienie oba księstwa 
stanąć miały w rzędzie państw konstytucyjnych ; 
wziął nareszcie Czarnogórcow pod swą opiekę, u- 
silując nadać samoistność tej małej krainie, stano­
wiącej drobny okrawek państwa tureckiego.

W innej stronie wystąpił z radą innego ro­
dzaju. Za Pirenejami stosunki nie sprzyjały bez­
pośredniemu wmięszaniu się jego. Przyjacielskie 
zatem rady jego w Hiszpanii inaczej wypadły, niż 
w Turcyi. Tym razem przechylił się na korzyść 
rządu, który usiłował uwolnić się z jarzma systemu 
konstytucyjnego.

Przejdźmy do Szwajcaryi, gdzie cesarz Na­
poleon uchodził za naturalnego opiekuna, chociażby 
tylko z prawa wdzięczności za schronienie, jakie 
mu jako wygnańcowi dała dawniej rzeczpospolita

szwajcarska. I wywiązał się niejako z tej wdzię­
czności, popierając sprawę szwajcarską w kwestyi 
newsztatelskiej. Przemawiał on wówczas językiem 
stanowczym, i nieraz ostrym nawet—na pozór tyl­
ko ; dziś przemawia tym językiem na prawdę ; i 
Szwajcarya — składa się przed nim.

Duński gabinet udawał się także do niego, i 
był podobno dosyć łaskawie wysłuchany. Wpraw­
dzie wmięszanie się do spraw niemieckich wydało 
się cesarzowi francuzkiemu niemożliwym, ale rząd 
duński mógł się przynajmniej pocieszać okazaną 
mu sympatyą.

Znane jest nakoniec stanowisko Francyi do 
Neapolu. Mocarstwa zachodnie zerwały sosunki 
dyplomatyczne z Neapolem dla tego , że król nea- 
politański nie skłonił się do danej mu rady, by za­
prowadził reformy niektóre w wewnętrznem kró­
lestwa swego urządzeniu. W tym tedy razie Na­
poleon uznał znowu za dobre, wystąpić naprzeciw 
rządowi, aby sobić zapewnić sympatye stronnictwa 
liberalnego.

Z tych tedy kilku faktów okazuje się jasno, 
że cesarz Napoleon, nie trzymając się pewnych za 
nadto pojedynczych dla niego zasad, umie swą po 
litykę zmieniać i modyfikować stosownie do okoli­
czności i do danych wypadków’.

I w tern właśnie jest cała siła jego polityki, 
którą on kieruje wedle własnych, nikomu jasno nie 
wypowiedzianych, w nim samym wyrabiających się 
przekonań. Moglibyśmy dodać, że w tej mierze 
dzisiejszy cesarz Francuzów bardzo wiele skorzy­
stał z praktyki dawnego spiskowego. Tę samą skry- 
tość, ten sam upór żelazny i nieugięty, toż same nie­
dowierzanie i przebiegłość, a mianowicie tę giętkość 
elastyczną i znajomość ludzi, jakiej nabrał przebie­
gając wszystkie najskrytsze ścieszki labiryntu taj­
nych stowarzyszeń, przeniósł on do gabinetu tu- 
leryjskiego, i podniósł do wysokości swojej oso­
bistej polityki.

Przegląd dzienników.
7 Wiedeń. N. Pan pozwolił najłaskawiej następnym 
wychodźcom politycznym z Galicyi, wrócić bezkar­

nie do kraju; Józefowi Woronieckiemu, Konstantemu

I dla tego nie mogłem Rafała zrozumieć. 
Po raz pierwszy gdy go poznałem na Woły­
niu, w domu mi pokrewnym, wydał mi się jak 
inni jego wieku, młodzieńcem miłym, spokoj­
nym, i ledwie nie aż do zbytku grzecznym dla 
wszystkich. W dworze tym było dwoje staru­
szków, pare matron poważnych i kilkoro we­
soło szczebiocących dzieci. Rafał był wszyst­
kich ulubieńcem, bo z dziwną a naturalną ela­
stycznością młodego umysłu, umiał się do ka­
żdego zastosować wieku. Staruszków, baja- 
rzów gadatliwych, słuchał najcierpliwiej; z ma- 
tronarni P° calvch godzinach ciągnął pasyansa; 
a z dziećmi skakał, swywolił, i rozpowiadał 
im najpiękniejsze i najnieprawdopodobniejsze 
bajeczki. — Na mnie ługi czas patrzał z pe­
wną nieufnością; maJ%c n,nie za światowca, 
śledził na twarzy mojej, aza 1 n’e ujrzy uśmie­
chu szyderczego. Później, g V g° ująłem mo- 
jem szczerem przywiązaniem <0 staruszków, 
którzy mnie od małego znali dziecka, zbliżył 
się do mnie. I mówił mi razu jednego:

— Tu jest prawdziwe szczęście... w ta- 

kietn życiu wiejskim, które przechodzi cicho i 
swobodnie, jak strumyk po zielonej i kwieci­
stej łące.

— Na cóż szukać burzy? dodał po krót­
kim przestanku; nieprawdaż?...

Lecz odpowiedzi nie czekał, bo nagle 
wyskoczył z pokoju, szybkim przebiegł krokiem 
grobelkę, która tuż za dworem przez mocza- 
rowatą ciągnęła się łączkę, i znikł w brzozo- 
wym gaju. Długo go stęsknione szukały dzieci, 
a gdy wreszcie znalazły, wracał z niemi, sam 
jak dziecko wesoły, skaczący na wyścigi.

1 zasiadł najspokojniej do zaczętego ma­
lowidła wodnemi farbami. Miał on malarski ta­
lent niepospolity, ołówkiem czy pędzlem wła­
dał z prawdziwem mistrzostwem.

To też przez analogię do imienia, jakie 
nosił, nazywaliśmy go Rafaelem.

lalent jego wszakże miał swoją odrębną 
charakterystykę, jakiegoś, że się tak wyrażę, 
kaprysu, który w każdym utworze występował 
niespodziewanem ujęciem przedmiotu. Najchę­
tniej malował lub rysował obrazki rodzajowe. 
Na pierwszy rzut oka zdawało się, że najbar­
dziej miłował sceny wesołe, unikając wszakże 
karykatury wszelkiej, którą nazywał spodleniem 
sztuki.

— Karykaturzyści, mówił nieraz, nie ma­
ją prawdziwych uczuć, nie mają prawdy w 
sobie, a więc i prawdy nieumieją oddać. Są 

oni jakby owe źwierciadła, co wszystko w 
skrzywieniu odbijają.

Lecz wpatrzywszy się bliżej, w scenie 
najspokojniejszej i najweselszej było zawsze 
kilka rysów poważniejszych, budzących myśli 
głębsze, jakby przeczucie burzy wśród spo­
koju , jakby przewidywanie smutku wśród 
wesela.

— Rafaelu kochany! pytał go nieraz naj­
naiwniej najstarszy z dzieci chłopak; dla cze­
go w tym krajobrazku tak miłym, że aż serce 
skacze z radości, na widok tej ślicznej łącz­
ki, i tego strumyka żywego, i tej trzódki ska- 
czącej, z wesoło w dudkę dmuchającym pa­
stuszkiem— dla czego ot tam w głębi z po­
między drzew wiatrem kołysanych, w pół u- 
kryty wygląda krzyż?

— Dla czego, pytał go innym razem 
wodząc palcem po obrazku przedstawiającym 
w’esele wiejskie; wszyscy tańczący i pijacy przy 
stole tak się cieszą i tak są weseli, jak przy­
stoi na balik weselny, a ta maleńka w cieniu 
siedząca odwróciła się od tańczących, i tak 
smutno patrzy w górę?...

— Mój Bolku! odpowiadał nnsz Rafał 
poważnie; czyliż niema krzyżów rozsypanych 
po wszystkich drogach i ścieżkach? czyliż nie 
ma sierot na świecie?...

Miody Bolesław spojrzał na niego z na- 
iwnem zadziwieniem j staruszkowie patrzali na 

niego wzrokiem zamyślonym i rozrzewnionym ; 
a poważne matrony, jedna wdowa, druga panna 
stara, poruszały się niespokojnie, przypomniaw­
szy sobie zapewne krzyżowego pasyansa, któ­
ry przez fatalność jakąś ani razu dnia tego 
nic wyszedł.

Po kilku dniach mego pobytu w domu 
staruszków, coraz więcej zblizał się Rafał do 
mnie, i coraz sympatyczniej patrzał mi w oczy. 
Ale codzień stawał się niespokojniejszy, coraz 
częściej wybiegał z salki bawialnej, i coraz 
dłuższe pędził godziny w samotności. Zdaw ało 
mi się nieraz, że chce mi coś powiedzieć i 

' zbliży się nagle, lecz jeszcze prędzej odsko-
■ czy, i wyjdzie ze spuszczoną głową i z ci- 
j cliem przezeinnie tylko domyślanem raczej, niż

dosłyszanem westchnieniem.
Chociaż nie trwały zbyt długo te chwile 

I jakiegoś niepokoju, i nazad wracał wesoły, 
i swobodny j usłużny dla wszystkich jak da-

■ wniej, zmiana ta w nim nie mogła zupełnie 
ujść uwadze tych wszystkich, którzy go tak 
serdecznie pokochali.

— Rafaelku! mówił Bolko do niego, już 
dawno nie graliśmy w piłkę!.,.

1 pokazywał mu ją z wyzywający™ gestem. 
Pokażemy panu naszego paśyansa , 

którego panna siostra przypomniała sobie; mó­
wiła wdowa jak najdobroduszniej, chcąc go ro­
zerwać.
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Bobczyńskicmu, Karolowi Krynickiemu, i Mauryce­
mu phryslowi. W. Z.

— Ciało zmarłej arcyksiężniczki Małgorzaty 
ma przybyć d, 23. wieczorem osobnym pociągiem 
kolei z Włoch. Po odprawionem w kaplicy zamko 
wej nabożeństwie, będą zwłoki odwieziono do ko­
ścioła Kapucynów, gdzie są groby familijne.

— Do Gazeta Wiedeńskiej piszą z Try- 
ostu, że księciu Danile przysłano znowm znaczne 
sumy z zagranicy, mianowicie na ręce konzula ro­
syjskiego w Tryeście otrzymał książę czarnogórski 

‘ parę tysięcy dukatów, a przez pewnego francuzkie 
go kapitana 60.000 franków w zlocie. Sumy te prze­
siano ostrożnie do Cetynii, aby całą rzecz zachować 
w tajemnicy.

— Sekretarz księcia Daniły, p. Delarue; 
przybył z Cetynii do Żary. Jak słychać, ma on 
zamiar usunąć się zupełnie. Jego miejsce ma ob­
jąć inny Francuz, niejaki p. Clerval. TeZ.

— Z Bukaresztu piszą do Wanćfcrera pod 
dniem 15. b. m.: Przed kilkoma tygodniami pojawi 
ła się (u broszura p. t. Prastie, wystosowana prze­
ciwko żydom, wystawionych w tern piśmie w naj 
ciemniejszem świetle. Broszurę tę wydrukowano na 
rozkaz tutejszego metropolity Nifona. Obce konzulaty, 
którym ta broszura niepodobała się wcale , robili 
przedstawienia księciu w tym względzie ; książę 
kazał rzeczywiście tę broszurę skonfiskować i spalić 
publicznie. Część zaś nakładu odeszła już poprze 
dnio do Fokszan i wywołała tam okropną burzę 
przeciwko żydom. Przedwczoraj nadchodziły de 
pesze za depeszami do Bukaresztu: Pospólstwo jest 
wzburzone, żydzi w strachu, potrzeba jak nąjspie 
szniejszej pomocy; znaleziono zabitego chłopca 
chrześciańskiego, lud wymienia żydów jako morder 
ców jego i tp.—P. Hillct Manoacc, tutejszy najznako­
mitszy i najbogatszy obywatel, udał się też zaraz 
do księcia; a (en pomimo że słaby, wysłał telegra­
fem natychmiast rozkaz, by użyto wszelkich środ­
ków do przywrócenia porządku. Gdy zaś od 
powiedzi nie były dość pomyślne, odjechał szef tu 
tejszej policji do Fokszan, i jemu to udało się jak 
słychać, spokój przywrócić. Ażeby mieć wyobrażę 
nie o treści broszury Prastie, przytacza korespon­
dent Wanderera ten ustęp: „Chrześcianin, który 
zabija żyda, może być pewnym, że po śmierci do­
stanie się do nieba, i żo w skutek tego czynu do 
stąpi zupełnego odpuszczenia grzechów."

— Z Tryestu donosi telegram, że rosyjska fre 
gata Polkan, która przybyła przed kilkoma dniami 
z Grawozy d) Tryestu, odpłynęła do Tulona.

— Wychodzący w Belgradzie dziennik p. t. 
Serbske Nowinę został pozbawiony debitu poczto 
wego w całej monarchii austryackicj. Nie wolno 
przeto urzędom pocztowym ani przyjmować przed 
płatę na ten dziennik, ani go nawet przepuszczać 
przez Austryę do innych krajowe W. Z.

Petersburg. Wiadomość podana przez Kaw 
kaz, a powtórzona przez nas w ostatnim numerze, 
potwierdza się. Rosyanie odnieśli na Kaukazie świe­
tne zwycięztwo, Szamil został pobity, a jego za­
stępy poszły w rozsypkę. Cały obszar powyżej 
Argunu wpadł w ręce Rosyan. To znaczne zwy 
cięztwo jenerała Jewdokimowa, zbija pogłoskę po­
daną przez dzienniki, jakoby cesarz Aleksander my 
ślał w drodze spokojnej ukończyć walkę z Cier- 
kiesami. Rosya może ukończyć tę walkę długole­
tnią tylko zupełnem podbiciem górali, jeżeli nie 
zcchce rczykować utraty swoich prowincyj zakau- 
kazkich, i w ogóle swojego znaczenia i wpływu w 
Azyi. Czerkiesi nie korzystali ze sposobności wy­
bicia się na niepodległość, jaką podawała im wojna 
w Krymie. Szamil obawiał się wówczas połączyć 
sprawy Czerkiesów ze sprawą sułtana, obawiał się 
utraty swojego znaczenia; był tyle próżnym, że nie- 
chciał nawet chwilowo swej roli emira wolnego i

niejakoby sułtana, poświęcić sprawie ogólnej naro­
dów mahometańskich. Wpoił on swoim i lak cie­
mnym rodakom podejrzenie w przychylności mo­
carstw zjednoczonych; od tego też czasu znikła au­
reola, jaka go otaczała. Odosobiony w swoich gó­
rach, stoi narażony na całą przewagę zkoncentro- 
wanych sił rosyjskich. O. D. P.

— Sebastopol opisuje pewien Anglik, który 
w iaśnio wrócił z Krymu, w ten sposób w pi imię 
Seolsmanie: OJ czasu ostatniej wojny nie wie­
le zmieniło się. Miasto jest jeszcze ciągle puste i 
smutne. Ludność, która z 4().000 zmniejszyła się 
na 6000, mieszka po większej części w chatach dre­
wnianych pozostałych po Francuzach i Anglikach. 
Mało bardzo domów odbudowano. Doki leżą je­
szcze w gruzach, a warownie od południa poznać 
tylko po ogromnych bezkształtnych stosach kamieni, 
k-óro zapełniają ich miejsce. Ale północno waro 
wnie stoją zupełnie nietknięte. Kule sprzymierzo­
nych zgoła nic im nieszkodzily. W porcie pracują 
Moskale ped kierunkiem amerykańskich przedsię­
biorców ciągło nad wydobyciem zatopionych okrę­
tów. Wielkie liniowe okręta zostające pod wodą, gdy 
się usiłowania wydobycia ich na wierzch okazały 
bezskuteczncmi, prochem rozsadzono. Lepiej po­
wiodło się wydobycie mniejszych statków, których 
kilka stoi już na kotwicy w porcie. Rosyanie twier­
dzą. że okręta wydobyto nie poniosły najmniejszego 
uszkodzenia; i rzeczywiście parowiec, który nas ds 
Stambułu odwiózł, a był to jeden ze świeżo wydo­
bytych, był wstanie całkiem dobrym, a maszyna je­
go, jak utrzymuje kapitan, nie była wcale napra­
wianą.

— Gaz. Kol. pisze: Po oznaczeniu wscho­
dniej linii granicznej nad Amurem stosownie do trak­
tatów, zostanie przcdsięwzi.tem teraz uregulowanie 
i ustalenie innej części zachodnich granic między 
Chinami a Rosją. Linię graniczną między Kiachtą 
i gubernią Tomską, znano dotychczas nawet na pa­
pierze tylko w przybliżeniu. Mieszkające tam lu 
dy żjją tedy w ciągłych sporach, szczególnie z po­
wodu łowów na dzikie zwierzęta, i obwiniają się 
wzajemnie Chińczycy i Rosyanie o nadużycia i bez­
prawia. Aby (o już raz ukończyć, zawarty zosta­
nie drugi traktat graniczny. Są propozycje, aby od­
stąpiono Rosjanom kraje nad Amurem zaludnić 
Chińczykami. Wykazują im korzyści, jakie im przy­
nieść mogą te zienre bogate, aby skłonili s;ę do emi­
gracji, Ponieważ Chińczycy nie są wcale religij­
nymi, łatwo będzie ich można nakłonić do przyję­
cia religii rosyjsko-greckicj, jak to już się stało z 
Tunguzami i Burielami. Propaganda rosyjsko grec­
kiego kościoła, postępuje równym krokiem z woj­
skową organizacją i kolonizacją krajów nad Amu­
rem. Budują się cerkwie i kaplico, a arcybiskup In- 
nokentij objeżdżał właśnie teraz wszystkie owe kraje.

— Wielki książę Konstanty jedzie do Piemon­
tu w celu odprowadzenia małżonki swojej w. księ­
żnej Aleksandry do Nizzy, poczctn uda się do Vil­
la Franca, gdzie stanie ną czele fljtyli rosyjskiej, 
tam spodziewanej. W7- Z.

Paryż. Według wiadomości najnowszych, mę­
tniały najmniejszego skutku krok’, jakie poczyniła 
Anglia, by na nowo zawiązać przerwano stosunki 
dyplomatyczne między Neapolem a państwami sprzy- 
mierzonemi. Król Ferdynand odrzucił wszelkie pro­
pozycje, mówiąc: żo do uszczęśliwienia swoich lu­
dów niepotrzebnie ani Francyi ani Anglii, Niespo- 
dziewać się więc, na teraz przynajmniej, zawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Neapolem.—Pomimo 
oświadczeń urzędowych Sardynii, że dla Rosyi od­
stąpieniem portu Villa Franca nic więcej niezrobiła, 
jak niegdyś dlaAmoryki odstępując La Spezzia, wi­
dzą ludzie w tej przyjaznej przysłudze pierwszy 
krok przymierza sardo rosyjskiego. Osoby, które 
mogą być dobrze zainformowane, przypisują sprawę

portu Villa Franca Napoleonowi, twierdząc, żo on 
ani na chwilę niespuścił z oka przyszłości Włoch i 
planów, jakie względem nich sobie ułożył. Paryzki 
korespondent Heralda powiada, żo według listów z 
Turynu wierzą tam w (o jak najmocniej, jakoby Rosya 
zawarła układ z Sardynią, którym się zobowiązała 
wspierać ją na wypadek wojny z Austryą , 
wojskiem i pienądzmi, a może i dopomódz do po­
zyskania Lombardyi i Wenecji. To wszystko od­
wdzięczając za Villa Franca (!?) Wydzierżawienie 
tego portu przez Rosyę nastręcza temat dziennikom 
go narzekań lak na Rosyę, jak i na Sardynię, tudzież 
na lorda Malmesburego jako królkowidzącego męża 
startu, który gdyby był Ijlko trochę więcej prze­
zorny i ruchliwy, całemu temu mógł był przeszko­
dzić handlowi. K. Z.

— Równie jak z Neapolu, jest Francja nie­
zadowoloną ze Szwajcaryi. Zarzucają rządowi Rze­
czypospolitej, żo jest zbyt opieszałym w wykonaniu 
surowych środków przeciwko wychodźcom. Pan 
Turgot rozpocznie swoją czynność, jako poseł fran- 
cuzki w X wajearji, wyrzutami, jakie rządowi szwaj­
carskich;1 w tym względzie ma robić w imieniu 
cesarza Napokujna.

— Dnia 15. b. m. otwarto uroczyście kolej 
żelazną, która łączy Francję z Hiszpanią.

— Monitor ogłosił mianowanie barona Grosa 
senatorem.

— Pays wywodzi w obszernym bardzo artykule, 
popieranym dokumentami, prawa, jakie ma Francja 
do wyspy Madagaskar, i twierdzi, że wyspa ta, do 
której Anglia więcej teraz wzdycha niż kiedykol­
wiek dawniej, stanie się dla Francyi pod względ -m 
handlu i przemysłu tern, czcm są Indye dla Anglii. 
Constitutionnel występuje z największym zapałem 
przeciwko projektowi ogłoszenia portów algierskich 
wolnemi portami. Zżyma się na samą myśl taką, 
przepowiadając upadek Algeryi i francuskiego han­
dlu w ogóle, gdyby zrobiono choćby najmniejszą 
koncesję na korzyść wolności handlu.

— Monitor zbija pogłoskę, jakoby (erażniej 
szy system cłowy w Algeryi miał być zniesionym. 
Admiral Rigault otrzymał tytuł komendanta wojen­
nego wyprawy na morzu chińskiem. Też.

Londyn. Amerykański okręt Delfin zchwjtał 
okręt z niewolnikami z Baltimore. Na okręcie zna­
leziono 32 7 czarnych niewolników, których bjło od­
pływając z Afryki 470. Umarło więc w drodze 40 
dniowej 143. Uwolnionych murzynów oddano po 
wylądowaniu pod opiekę marszałka Stanów Zjednoczo­
nych. Rząd amerykański poczyni! kroki, aby tych 
nieszczęśliwych odesłać nazad do ojczyzny. Delfin 
jest pierwszym amerykańskim okrętem, któremu się 
powiodło uchwycić i przywieść do Ameryki laki 
statek z niewolnikami. Oficerowie i osada Delfina 
zrobiła dobry połów. Według ustaw Stanów Zje­
dnoczonych, Otrzymają oni połowę wartości okrętu 
i prócz tego po 25 dolarów od głowy. /. B.

— Nadeszły świeże wiadomości z indyjskie­
go teatru wojny. Nie są one, jak zwykle, bardzo 
pomyślno. Marsze wojsk odbywają się w różnych 
kierunkach, ale rezultatów rozstrzygających, rezulta­
tów, z których-by można wnosić na rychle skończe­
nie walki, nicosiągnięto w ostatnich tygodniach. Po 
stępowanie jencralnego gubernatora jest zawszo na- 
gannem. Łagodność i srogość zmieniają się ciągle 
bez najmniejszej zasady, Zwycięztwo jenerała Gran 
da, o którem niedawno donoszono, redukuje się na 
proste cofnięcie się powstańców, które nastąpiło 
bez dobycia broni z obu stron. Powstańcy cofnęli 
się w- dwóch kolumnach, z których pierwsza połą­
czyła się z królową Oudy, druga udała się kuSul- 
tanpore. W Fizabad wrócił spokój i porządek; w 
Oudzie zaś dawny stan rzeczy. Jeden z najpotę­
żniejszych naczelników powstania, Beeno Madhoo, 
oszańcował się bardzo silnio na lewym brzegu Gan­

gesu, pod Kałikunkurem, a wojskom angielskim po­
wiodło się zburzyć tylko jedną z wieluset przez po­
wstańców obsadzonych warowni. — Z doniesień 
tych dowiadujemy się, żo Bareilly wpadło znowu 
w ręce powstańców. Anglicy obawiają się jeszcze 
ciągle napadu Indyan na główną kwaterę wodza 
Campbella. O porażce powstańców gwaliorskich 
donoszą, żo na dniu 14. lipca pobił ich pod Nut- 
wabią jenerał Roberts. Zdobyto 4 działa i 4 wo­
zy z amunicją. Mimo to nic można uważać ten 
oddział powstańców za rozbity; po cofnięciu się po­
łączył się en z oddziałami dowodzonemi przez księ­
cia Baady, Oddziały- to udały się ku południowi, 
gdzie nie mógł ich ścigać wódz angielski, gdyż 
drogi w tych stronach nie są przystępne dla orty- 
leryi. Na każden sposób muszą te ruchy powstań 
ców zagrażać pozycye Anglików, bojeneral Roberts 
widział się spowodowanym przedsięwziąć wszelkie 
środki, aby ochronić namowo zagrożone Nuszirbad 
i Ajmcre. /. Z.

Im mniej słychać o telegrafie atlantyckim, 
tom bardziej zajmuje się nim publiczność; dla tego 
też dyrektorowie widzą się spowodowani dawać 
kiedy niekiedy oznaki życia. Ma być rzeczą pewną, 
żo miejsce uszkodzone nie jest więcej jak 200 md 
od brzegów Irlandyi oddalonem, i dyrektorowie ma­
ją najlepszą nadzieję, że wkrótce przeszkoda bę­
dzie usuniętą. — Nadeszło do Tinesa listy z Chin 
piszą z Hongkong: Najcięższe do przyjęcia dla Ch ń 
czyków były owe punkta traktatu, klóremi dozwa­
lają Europejczykom wolny wstęp do Chin i otwie­
rają rzekę Yangtsekiang dla handlu. Ratyfikacje 
traktatu mają być wymieniono w- przeciągu roku. 
Lord Elgin bawił ostatniemi czasy w Shangai, zkąd 
miał zamiar udać się do Japonii; zdaje się jednak, 
że niepomyślny stan rzeczy w Kantonie skłoni go 
do zmienienia planu, gdyż oslalne doniesienia nie 
przedstawiają stosunków tamtejszych w zbyt pomy- 
ślnem świetle. Kupcy w Hongkong są tego prze­
konania, że traktat zawarły jest tak długo marnem 
słowem, jak długo ludność miasta i prowincji Kan­
tonu nie zostanie zupełnie podbitą. W traktacie 
powiedziano wprawdzie, że państwa zachodnie lak 
długo m?ją zostać w posiadaniu Kanionu, póki nie- 
zostaną wypełnione wszystkie warunki traktatu; tru­
dno jednak utrzymać się w mieście tein, bo niema 
sił zbrojnych po temu. Kupcy, i w ogóle zamożniej­
si mieszkańcy opuścili Kanton, pospólstwo jedynie 
zostało w mieście. Mordy i rabunki są codzienną 
kroniką, a komisarze rządowi są bezwładni. Zda­
je się, żo południowi Chińczycy i pospólstwo, mia 
nowicie w miastach nadbrzeżnych i w portach, jest 
szczególnie burzliwe i nieprzyjazne Europejczykom, 
lud zaś w iejski wewnątrz kraju nie troszczy się na­
wet nimi, bo Europa nie uczyniła im nic złego. 
Jest wielkiem pytaniem, czy dynastya Mandźu jest 
jeszcze dosyć silną, by mogła zreformować polity­
czny, handlowy i religijny system państwa swego, 
i stosownie do orzeczeń traktatu przeprowadzić re­
formy w Kanionie, Shangai, a szczególnie na rzece 
Yanglsekiang. Na tej wielkiej rzece, gdzie w sto­
licy południowej panuje cesarz drugi, rewolucyjny, 
nie ma panujący Hion-fong najmniejszej władzy; a 
jednak właśnie tę rzekę, której ujście opanowali 
korsarze, a której środek obsadzili powstańcy, otwo­
rzył cesarz Europejczykom ; będą więc przymu­
szeni rozpocząć natychmiast wojnę z korsarzami i 
powstańcami, jeżeli najważniejsze punkta traktatu 
nie mają pozostać tylko próżnemi frazesami. Osta­
tni manifest chińskiego komisarza w Kantonie, któ­
ry pedały dzienniki francuzkie, odznacza się taką 
nienawiścią dla Anglików i wzywa tak energicznie 
do wytępienia barbarzyńców, że trudno pojąć, jakim 
sposobem skłonić naród z góry podburzony’, do wy­
pełniania i zachowania traktatem pokoju zawarowa- 
nych praw. Położenie sprzymierzonych w Kanto-

A staruszkowie snąć najlepiej pojmowali 
ten stan niezwykły ulubionego młodzieńca, bo 
troskliwem wodzili za nim spojrzeniem; i raz , 
gdy wychodził z pokoju smutniejszy7 niż zwy­
kle, rzekł do mnie staruszek:

— Jemu modlitwy brakuje, Józiu! żebyś 
go do niej namówił!

Nie zrozumiałem w tej chwili i nie umia­
łem ocenić tego głębokiego powiedzenia. A gdy 
popatrzyłem na staruszków, usta się ich poru­
szały. Oni się modlili na intencyę Rafała!

Raz późno wieczorem, gdy już w całym 
domu cicho było i spokojnie, wyprowadził 
mnie do ogrodu. W końcu długiej ulicy był ; 
sztuczny pagórek zasadzony cały różami; a na 
na nim była chińska altanka, zabytek zepsutego 
smaku francuskiego, który się i do nas przy­
plątał na początku bieżącego wieku

Rafał oparł się o slup podtrzymujący szpi­
czasty daszek, i zamyślony patrzał przed sie­
bie. Na niebie świecił księżyc w pełni, a no­
cnym wiatrem pędzone chmurki przemykały p0 
nim, łamiąc i zaciemniając jego promienie. To 
samo łamanie się światła i cieniów odbijało 
się na twarzy Rafała, i nadawało jej dziwnie 
fantastyczny wyraz. Zdało się zaprawdę, że to 
chmury wewnętrznego niepokoju przesuwają się 
po jego twarzy w ciągłych zmianach.

— Nie! wyrzekł nagle; już dłużej wy 
trzymać nie mogę. Duszno mi w tym starym

spokojnym dworze. j
— Na co szukać burzy ? odpowiedziałem i 

mu mimowolnie, przypomniawszy sobie słowa 
przed kilką dniami przez niego wyrzeczone.

— Tyś temu winien! rzekł mi na to z 
smutnym uśmiechem i porwał mnie za rękę.

— Ja? spytałem go pełen zadziwienia,
— Jak kamień, co przypadkiem upadnie

i rozruszy uśpione wody zwierciadło...
— Pomarszczy się, pofaluje, i uspokoi.
— Woda zapewne., ale nic człowiek!.. I 

Słuchaj! mam szkolnego kolegę na Ukrainie; [ 
jedzmy do niego.

I lej to nocy ułożyliśmy projekt owej wy- i 
prawy konnej na stepy ukraińskie. Smutne było • 
pożegnanie.

— Czego jedziesz Rafaelu? my ciebie tak 
kochamy! wołały dzieci.

A najmłodsza Anielka, istny aniołeczek 
o jasnych jak złoto włosach, i jak niebo błę- ; 
kitnych oczach, płakała tak rzewnie, że nawet 
słowa wyrzec nie mogła. 1 matrony krzywiły ; 
się jak mogły, i uciekały do tabakierek i chu­
stek, aby ukryć rozczulenie swoje. Staruszko­
wie nie płakali, ale za to błogosławiące ręce 
złożyli na jego głowie, a oczy wznieśli ku nie­
bu, do tego Boga, w którym pełno mieli wiary.

Rafał szybko pożegnał wszystkich, i z ro­
dzajem niecierpliwości skoczył na konia.

Za groblą, za pagórkiem, za gajem stra­

ciliśmy z oczów stary dwór. Ostatniem poże­
gnaniem kiwała nam czarna i kędzierzawa głów­
ka Bolka, który się na gołębnik wydrapał, aby 
dłużej nas widzieć.

Znikło wszjstko. I juz ich nigdy nie wi­
działem. Staruszkowie i poważne matrony da­
wno w grobie; a dzieci rozbiegły się po świę­
cie, puszczone w własnego życia koleje. Może 
ich nawet kiedy zdybałem niepoznany, zapo­
mniany !

— Takie jest życie! ozwał się Rafał po 
długiem milczeniu powstrzymując konia, i we­
stchnął ciężko i głęboko.

Nie wiem dla czego zdało mi się, że to 
nie było westchnienie, ale istne odefchnienie 
puszczonego na wolność człowieka.

— Zdybać, by pożegnać! mówił dalej; 
przywiązać się, by porzucić.,, i w końcu za­
pomnieć!...

— Życie jest lakiem, jakie sami sobie wy­
bieramy, odpowiedziałem nie tyle z przekona­
nia, ile z owego konwencyjnego obowiązku, 
który nam nieraz kładzie w usta tyle prawd 
zużytych i martwych jak stare i przetarte 
monety.

Rafał rozśmiał się na to śmiechem szcze­
rym, bez szyderstwa wszakże.

— Gdyby to prawda było! gdyby czło­
wiek jak roślina mógł się wkorzenić w jedno 
miejsce! Ale cóż zrobisz z myślą? czy za­

mkniesz ją także pod szkło trebhauzowe?
Za mało byłem jeszcze stary, bym umiał 

»mu co na to odpowiedzieć.
* l tak przepędziliśmy dni kilkanaście, któ­

re mi nigdy nie wyjdą z pamięci. Przez te 
dni poznałem Rafała bliżej, i zdało mi się, 
że go lepiej zrozumiałem. (O. d. n.)

Sielanka bojowa z błot poleskich, 
przez

Władysława Syrokomlę. Wilno 1859. ')
Najpłodniejszym pisarzem nowszych czasów u 

nas jest Syrokomla (Kondratowicz) , i to pisa­
rzem poezyj- Nazywamy go raczej pisarzem poczyj, 
niżeli poetą, bo zdaniem naszem, byłby więcej po­
etą, gdyby był mniej płodnym. Ta właśnie płodność 
w manią prawic wierszowania przechodząca, i wy­
nikający z niej koniecznie pospiech i zaniedbanie, 
nicdozwalają mu wyrobić myśli poetycznej, która

•) Każdego dziennika beletrystycznego, mianowicie 
poświęconego literaturze, najważniejsz.-j i obowiązkową 
niejako część stanowią rozbiory i rccenzye. Są one ró­
wnie ważno dla piszących jak i dla czytających. Krytyka 
sumienna wpływa z jednej strony dobroczynnie na rozwój 
piśmiennictwa w ogóle; z drugiej zaś strony obznajamiając 
powszechność z bieżącą literaturą, dając sumienny po­
gląd na jej ducha i kierunek, przyzwyczajając nareszcie 
do zdrowego na nią zapatrywania.się—rozbudza zajęcie, 
irozkrzewia tem samem zamiłowanie w ojczystem piśmieu
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ności, wypowiemy zdanie nasze o tym czy rodzaju 
czy formie poezyi.

Jakiekolwiek Syrokomla nadajo nazwiska swo­
im licznym utworom poetycznym, są one zawsze 
gawędami. Przyznać wszakże potrzeba, że się czy­
tają bardzo przyjemnie, i po większej części praw­
dziwo wzbudzają zajęcie. W każdej bowiem, mimo 
owej wedy dodanej, przebija żywa poezya. A co 
więcej, i co główną zdaniem naszem jest jego za­
letą, wszystkie utwory Syrokomli noszą piętno ro­
dzime. Jego krajobrazy i figury nie są naśladowa­
ne, albo wymyślone; one są rozrzucono po ziemi 
naszej, ono po niej chodzą żywe i prawdziwe. Czy­
tający bieży z upodobanie n po wierszach jego roz­
wlekłej nieraz gawędki , bo mu się zdaje, że 
wczoraj taką samą widział okolicę, że wczoraj z 
taką samą zdybał się postacią. Gawędy Syrokomli 
są dla tego właśnie przyjemno, że czytającemu za­
wsze coś znanego przypomną. Jest-lo jakby podróż 
po własnych pamiątkach, podniesiona i idealizowana 
wdziękiem poetycznego opowiadania,

Z pomiędzy nowszych utwoiów jego, wybra­
liśmy tę jak ją nazywa, Sielankę bojową, bo jak­
kolwiek i w niej te same odzywają się wady po­
spiechu i zaniedbania, należy ona niezaprzeczenie 
do lepszych utworów litewskiego poety. Dla czego 
nazwał sielanką tę najrzetelniejszą gawędę, trudno 
nam odgadnąć; ani też rozumiemy, co ma znaczyć 
sielanka bojowa, i czy właściwie sielanka może być 
bojową? Lecz mniejsza oto; nie ebeemy się bawić 

w formulistyczność drobiazgową. Zamiast tego wo- 
limy się cieszyć wstępnym krajobrazem. 1 prawdzi­
wie nie można się nim dosyć nacieszyć. Jest-fo 
krajobrazek nie wielki, odszkicowany po mistrzow­
sku , bo jest w nim życie , jest prawda i poezya. 
Widzimy okolicę poleską, jakgdybyśmy przechodzili 
po jej borach, bagnach, piaskach, i patrzali się na 
zamglone Polesia niebo, i na zadymione chaty po­
leskiej osady.

Posłuchajmy poety, jak opowiada o ulubionym 
swym kąciku rodzinnym:
Smutny kraju Polesia ! znajomyś mi nieco ;
Mgliste twoje wspomnienia z dzieciństwa mi świecą, 
Snują mi się niekiedy, jakby senne mary, 
Nie przemierzone okiem trzęsawisk obszary, 
Lasy ciemne i gęste, jak gdyby jaskinie, 
Rzeka, co między łozą a sitowiem płynie, 
Uprzykrzonych owadów drużyna skrzydlata, 
I zielony motylek, co nad wodą lata, 
I ta cisza powietrzna, rzadko przerywana 
Ostrym krzykiem żurawia, klekotem bociana, 
Albo pluchaniem czółna po spokojnej fali,
Kiedy rybak z więcierzem przemknie się w oddali. 
Tajemny jakiś urok w mych oczach obwiewa 
Żółte Polesia piaski, i ponure drzewa,

Przydluża zatem ten termin do ostatniego maja 1859, 
z zastrzeżeniem, aby osoby mające zamiar coś na­
pisać, raczyły go o tom zawiadomić na jakiejkol­
wiek drodze przed 1. grudnia b. r.

Oprócz premium w kwocie 200 zł. obiecuje i 
przedpłatę w kwocie także 200 złr. na 100 egzem­
plarzy, przesłać autorowi jeszcze przed wydruko­
waniem dziełka.

— W korespondencyi ze Lwowa pod zfiakiem 
(P. T.) czytamy uwagę nad sprawą uwolnienia grun­
tów od ciężaró v, która rzeczywiście żółwim po»!ę 
puje krokiem. Z licznych kweslyj przedstawianych 
w tej ważnej sprawie, podnosi autor korespondencyi 
na samym wstępie ky&Łstyę przedłożoną wys mi 
nisteryum przez komisję tyrolską do uwzględnienia. 
„Rzecz idzie o spłacenia kapitałów uprawnionym, 
złożohych jako wynagrodzenie przei obowiązanych, 
za ustające prawa serwitutowe.'* Komitya propo­
nuje, ażeby należące się uprawnionym za ustające 
służebnictwa kapitały, któro nie przenoszą 10 złr. 
m. k., wydano były zgłaszającym si • w drodze >u- 
marjcznej bez względu na prawa hipoteczne. Do 
ilości zaś 50 złr. radzi komisya wydać uprawnio­
nemu wynagrodzenie bez sądowej pertraktacji w ta­
kim tylko przypadku, jeżeli to wynagrodzenie za 
ustające słulebnietwo, bez niebezpieczeństwa dla za- 
hipolekowan ' r..-> realności praw od niej oddzie­
lono być może. Gdy vynagrodzehie przenosi 50 złr, 
zwykła sądowa procedura powinna poprzedzić wy­
danie kapitału.

Opinia w Galicyi w tym przedmiocie jest mniej 
więcej zgodną z propozycyą komisyi tyrolskiej. A 
gdy wsio galicyjskie po większej części ksiąg grun­
towych nie posiadają, a tern samem ciężarów zahi- 
potekowanych na gruntach chłopskich nie ma: wy­
danie wynagrodzenia zatem uprawnionemu za usta­
jąco służebnictwa, jest u nas ze stanowiska jury 
dycznego z mniejszomi daleko trudnościami połą 
czone, niż w innych krajach koronnych.

Po tym wstępie przechodzi autor do jaskrawej 
różnicy, jaka zachodzi w pojmowaniu tej sprawy u 
nas a gdzie indziej, a to ze stanowiska ekonomicz 
no-politycznego. I zaprawdę, musimy zgodnie z au­
torem przyznać, że zapatrywanie się na tę sprawę 
w Galicyi, jest jej tylko właściwe i zupełnie odrębne.

„Odzywają się albowiem głosy, że ponieważ 
istniejące prawa do słuźcbnictw stanowiły zawsze część 
rustykalnych dotacyj, dotacye zaś chłopskie w moc 
istniejących rozporządzeń nie powinny być uszczu­
plane: więc wynagrodzenia za ustająco służebnictwa 
nie należy wydawać posiadaczom gruntów, ale przy, 
znano gruntom dotacyjnym, mają wiecznie z niemi 
zostać połączone. Posiadacz zaś będący dziś w uży­
waniu wszystkich z tego gruntu dochodów,, będzie 
miał prawo i do renty z wynagrodzenia; nie może 
jednak podnosić samego kapitału, którym nie wolno 
mu tak rządzić, ażeby odłączył go od reszty rusty­
kalnej dotacyi. Utrzymują dalej, że gdy dostatecznie 
jest wiadomo, na jak niskim stopniu stoi chłop ga­
licyjski, nie byłoby żadnej rękojmi, gdyby tak zna­
czny kapitał, jakim być może w Galicyi wynagro­
dzenie za ustająco służebnicfwa, wydany został do 
rąk uprawnionych. Przepiliby i zmarnowaliby ten 
fundusz, a wtenczas dotkliwie dałaby się im uczuć 
utrata praw serwitutowych. Władze zatem poli- 
lityczno w Galicyi, mając sobie zawsze powierzoną 
opiekę nad posiadaczami chłopskich realności, mu­
szą czuwać nad tern, ażeby do (ego nie przyszło, i 
wziąść pod swój zarząd kapitał, jaki w pieniędzach 
z wynagrodzenia wyniknie." Gdy więc komisya ty­
rolska proponuje środki, któremiby można skłonić 
uprawnionych do układów dobrowolnych z obo­
wiązanymi, pewne zdanie w Galicyi uznajo wido­
cznie skuteczniejszy sposób do osiągnięcia (ego ce­
lu w tern, aby nic nie dać uprawnionym."

Mylriość powyższego zdania i motywów jego 

wykazuje autor naslępująccmi uwagami:
Zaprzecza stanowczo, ażeby służebnictwa sta­

nowiły wszędzie część dotacyj rustykalnych. Ażeby 
służebnictwo stanowiło część takiej dotacyi, potrze­
ba wedle uznania prawodawcy dowieść: że posia­
dacz tej dotacyi był już w r. 1784 albo w r. 1786 
w używaniu i posiadaniu prawa do pewnego służe­
bnictwa. — Któż się postara o fen dowód? Teraź­
niejszy posiadacz gruntu rustykalnego? pewnie nie, 
już dla tego, że mu z tego nic zgoh nieprzyjdzie. 
Urzęda nie potrafią równie dostarczyć na to dowo­
du, w jakiem kto był używaniu przed 80ciu laty. 
Z jakiego zaś kolwiek innego tytułu pewnego nabył 
posiadacz gruntu rustykalnego prawo do służebnictwa, 
jeżeli w wyrokach lub dokumentach wyraźnie nie 
wyrzeczono, że prawo to do służebnictwa należy lub 
ma należeć do dotacyi rustykalnej, w takim razie 

■ rfależy je uważać raczej za prawo osobiste, niżli za 
powiększenie dotacyi. Dopuśćmy, że ktoś zapisał 

, testamentem każdemu gospodarzowi w jednej swo­
jej wsi po parę byków lub jałówek, a w drugiej 
wsi zapisał każdemu gospodarzowi maleryał na po­
stawienie nowej chałupy, jeżeli stara cłnłupa nie 
byłaby więcej mieszkalną. Gdyby spadkobierca po 
zmarłym tesfatorze nie był w stanie oddać byków 
lub jałówek w naturze, lecz ugodził się z legataryuszami 
i zapłacił każdemu za to bydło gotowemi pieniądz- 
tni: nie przysługi wałożby każdemu z nich prawo 
podnieść owe pieniężne wynagrodzenie za byki i ja­
łówki, i rozrządzić niern wedle swojej woli? Nic sąż 
zupełnie takie same prawa tego, któremu rząd każę 
dziś wypłacić pieniężne wynagrodzenie za ten ma- 
tcryał, który w potrzebie mógł on w moc testamentu 
wywieźć z lasów dworskich ? Podobnie nabyte przez 
posiadacza gruntu rustykalnego prawo do wypasa­
nia swego bydła na łące dworskiej, nie można u- 
ważać za część rustykalnej dotacyi, której ten po­
siadacz nie był ani powołany ani obowiązany po­
większać i rozszerzać. Nie istnieją także ani prawa 
ani rozporządzenia, któreby wzbraniały posiadaczom 
rustykalnych dotacyj, nabywać i posiadać coś na 
własność nie należącą do ich dotacyjnych siedzib. 
„Jeżeli polityczne urzęda inaczej postępowały, i 
rozciągały swoje opiekowanie się i do przed­
miotów nienależących do rustykalnych dotacyj, 
były to nadużycia, na których nie można opie­
rać uprawnienia do nowych nadużyć*. Zdanie 
więc korespondenta jest, „że wyjąwszy te służebni­
ctwa, które prawem są uznano za część dotacyi, 
wszystkie inno mają bardziej charakter praw oso­
bistych niż gruntowych, i że nio należą do dotacyi— 
wyjąwszy, jeżeli prawo jakie do służebnictwa było 
w tym celu nadane, przyznano lub nabyte, ażeby 
niem powiększyć lub rozszerzyć rustykalną dota- 
cyę“. Wypłata wynagrodzenia do rąk tych, którym 
(o prawo przysługuje, nie naruszy dotacyi, gdyż 
prawo serwitutowe do dotacyi zwykle nie należało.

Nakoniec podnosi autor korespondencyi myśl 
prawodawcy przewodniczącą zakazowi uszczuplenia 
rustykalnych dotacyj. Z przytoczonych dekretów wy­
kazawszy, że właściwym celem zakazu uszczuplenia 
rustykalnych dotacyj było, zapobiedz formowaniu się 
zbyt drobnych osad, których dochód nio byłby 
w stanic wyżywić rolnika z rodziną — zapytuje słu­
sznie: jak pogodzić te wysokie cele prawodawcy 
z odmówieniem wynagrodzenia za prawa, które 
bardzo rzadko stanowiły część właściwej dotacyi? 
Przyczyną niskiego stopnia oświaty chłopa galicyj­
skiego przypisuje przesadnej opiece nad nim urzędów 
politycznych i temu upokorzeniu, które musialo się 
wyrodzić z jego wiecznej małoletności.

Kończymy zgodnie z autorem, że niespodzie- 
waliśmy się w dziesięć lat po zniesieniu stosunków 
poddańczych zdybać na nowo z obroną kurateli, 
tak niezgodnej z zasadami, które stały się dzisiaj 
tchnieniem nasiennem nowych całkiem instytucyj i 

nie jest nader przykre. Ostatne listy donoszą o cią­
głych podpalaniach i skrytobójstwach.

Rzym. Od dni kilku powtarzają się znowu 
bójki między francuzkiemi a papiezkiemi żołnierza- 
mi. W skutek ostatniej, w której Francuzi byli jak 
zwykle stroną zaczepną, odniosło dwóch Francuzów 
* jeden dragon włoski tak ciężkie rany, że wątpią 
o ich życiu. Rozumie się samo przez się, że lud 
rzymski nie jest na takie sceny obojętnym; nie mie­
szał się jednak dotąd w to bójki. Antypatya jest 
powszechną. R’. Z.

Stambuł. Zasada oszczędności postępuje, jak 
piszą do Gaz. Trycst., konsekwentnie i energicznie na 
dworze sułtana; oddalono znowu dniami ostafniemi 
blisko 100 wcźnic i stajennych ze służby sułtan- 
słiiej. Wkrótce mają być ogłoszone przepisy stro­
jów t. j. regulamin, który oznaczy, jak się maj; u 
bierać dostojnicy i urzędnicy państwa, ze względu 
na zasadę oszczędności i na ograniczenie wszelkie­
go przepychu i zbytku.

Przegląd pism czasowych 
polskich.

(a—w) Czas. Tygodnik Warszawski rozpisał się 
dosyć szeroko o walce zaciętej, jaka się obecnie 
foczy między gazetami warszawskiemu Kiedy po 
długiem konaniu i walczeniu ze śmiercią Gazeta 
Codzienna jak owe dzićcię przerzucane z rąk do 
rąk, dostała się nagle pod skrzydła macierzy, pra­
gnącej pod firmą nowej redakcyi ogrzać ją swem 
ciepłem, ożywić swym duchem, i tak odrodzoną i 
postawioną na nogi przywrócić znów światu: nie­
bawem zaczęły się poruszać redakcyc inne, roz 
parte wygodnie na arystotelowskich trójnogach, i 
od czasu do czasu wypuszczać drobne szmermele, 
niby awsntposty przed mającą stoczyć się bi­
twą— ale o co ?... spytacie. Otóż Bożo zmiłuj się!... 
o materyalno korzyści! Gazeta więc Codzienna z 
dzirydem w ręku w kształcie pióra ostrego, i z 
tarczą w kształcie felietonowej Gwiazdki, odpierała 
od niechcenia te drobne pociski , mało bacząc na 
nie, a zajmując się głownio przeprowadzeniem raz 
powziętej myśli, to jest postawienia obok istnieją­
cego już pisma, drugiego takiego, któro równo 
ważąc dziennikarstwo warszawskie, przedstawiałoby 
niejako „odporny organ przeciw wszelkim zagar­
nianym pod jedną władzę atrybucyom zc szko­
dą piszącego i czytającego ogółu."

Im więcej zaś myśl ta zaczynała dojrzewać, 
tern więcej wzmagał się popłoch w przyodzianym 
dotąd w powagę gazeciarską obozie, dopóki krok 
jeden nie zdradził niepokojów wewnętrznych i nie- 
spowodował walkę, o jakiej mówimy. Krokiem tym 
było rzucenie się starego obozu na nowy, poło 
żony pod sztandarem Gwiazdkarza, za opis jego 
w Gazecie Codziennej wycieczki w Kaliskie. „Ka 
żdą, choćby najmniejszą w swoim rodzaju redakcyę, 
kończy sprawozdawca , porównać należy do ulu 
pracowitych pszczół, około którego ciśnie się rój 
oddzielny, pracujący dla swojego koła. Czyliż za­
tem kilkumilionowa ludność kraju naizcgo, nie 
jest w stanie utrzymać trzech lub czterech tych 
ułów wtedy, gdy biedny włościanin do kilkunastu 
ich chowa w swojej małej i skromnej zagrodzie ? 
Potrzebaż, aby w braku szerszeni, same jeszcze 
zagryzały się pszczoły, pod owem niebem, gdzie 
tyło dla każdego z tych rojów znajduje się jeszcze 
karmu i tyło ożywczego ciepła? A7c bier teiny 
nikomu za złe, kto tylko glos podnosi w wła­
snej swojej obronie, ale któż niepotępi napaści i 
napastników z całym ich polemicznym systemem i 
ową taktyką dziennikarską wywołaną samą jedynie 
zawiścią

L. hr. Piniński uważa uwagi kori spondenta 
Czasu zc Lwowa za słuszne w tym względzie, że 
za krótki termin położył do nadesłania manuskryptu. 

Czarne podarto chatki na piasku lub mszarze, 
Słomą kryle cerkiewki, i wiejskie cmentarze 
Ozdobione jedliną, lub sosną pochyłą , 
Gdzie sterczy mała chatka nad każdą mogiłą, 
Gdzie w spokojnej mogile pomieszał się społem

odpowiedniego duchowi czasu porządku społeczne­
go. „Ludziom, którzy przed lOciu laty byli powo­
łani radzić i stanowić o najważniejszych potrzebach 
państwa, tym ludziom powierzyć dziś 10 złr. w za­
mian za jakieś prawo, którego dzisiaj używać nie- 
mają, miałożby to być rzeczą niebezpieczną?

Kurycr Warszawski prostuje podaną 
przez nas wiadomość z Czasu, jakoby biblioteka 
po Ignacym Turkule , ministrze sekretarzu stanu 
królestwa polskiego, przeszła na własność akademii 
medyczno ■ chirurgicznej w Warszawie. Biblioteka 
Turkułowska została z woli cesarza Aleksandra 
nabytą dla Instytutu szlacheckiego w Warszawie.

O talentach sceny żytotnirskiej. do kiórej zre­
formowania najwięcej przyczynił się p. Kr is/< wski, 
są zdania kmespondentów podzielone. Pan Stani 
sław Okraszewski nazywa n. p. mał-onkoW Miłe- 
szewskich wy bujałem i palmami sc<-ny! Przccosni 
korespondent Kroniki twierdzi. 7,0 p. Mrła<<h 
jest monotonnym i często się po -tarza.— VVvd/i 
łem p. Miłaszewskiej znó— ■> a:ą być role irrzn 
Salinę. i przerażające! Zdać się. że j d>-n i 
drugi z szanownych recenzentów , ominęli się z 
prawdą.

Korespondencye.
(Rozmaitości. B. Socha i koterye. Dublany.)
Lwów (z halickiego przedm ) d. 16. wrze­

śnia. Może też pozwolicie i mnie przyłączyć się 
czasem do licznego grona dobrowolnych korespon- 
dentów Przeglądu. Jako nie wyrodny syn Lw - 
wa, jestem próżniakiem, a przechadzając się z ulicy 
na ulicę, mam sposobność widzenia, słyszenia, a 
nawet czytania wielu rzeczy, na któro wasi pilni 
współpracownicy nie mają czasu uważać. Któremu 
z nich zechce się czytać rozmaite anonsy, n. p- 
kartki pogrzebowe? — a zdarza się wyczytać na 
nich ciekawe wyrażenia. Któż z nich czytał kart­
kę (niemiecką), którą pozostali zapraszają przyja­
ciół i znajomych do odprowadzenia zmarłego, na 
tamten świat ? Niezła byłaby przechadzka, choć 
za daleka, gdyby nam zapewniono powrót!

Lub który z waszych współpracowników 
dziwiał tę uprzejmość drukarzy wiedeńskich dla 
szych dzieci, z jaką pod obrazkami zdobiącemi 
sekslerny przeznaczono do uczenia tej nieszczęsnej 
sztuki, która nas w każdej porze wieku tyle łez ko­
sztuje i tyle atramentu, dają polskie objaśnienia ?

A jest to polszczyzna zupełnie nowa, czyli 
wyrażając się stylem naszych polityków’, oktrojo- 
wana; n. p. indyjski kasuari, albo die Chine­
sen— Chinka, wiesky most, krogulec wędro­
wna, szkocyanski (ma znaczyć szkocki) chart; 
już zaś zlotokopacza i hjenę w paski (jak płó 
cienko) można wybaczyć po tak jawnych 
dach znajomości języka i starania o dobrą 
dla dzieci.

Otóż zasłyszałem, że tobie poczciwy 
glądzie zarzucają koteryjność, szczególnie 
obeznani (ak doskonale z naszą publicystyką, że 
myślą, jakobyś ty wychodził w Krakowie—a to naj­
bardziej z powodu listów tego Budzimicrza Sochy. 
Ten Socha, przekonywam się co dzień bardziej 
o tern, jest istotnie organem koferyi, nawet bar­
dzo silnej koferyi, którą gdzie indziej nazywają o- 
pinią publiczną. Widzisz mój Przeglądzie, jak 
to źle być organem tej koteryi i służyć jej wiernie!

Co się tyczy zarzuconej ci koteryjności, 
zwracam uwagę twoją na kolegę warszawskiego 
Przegląd Rolniczy. Korespondent tego pisma p. 
J. B. Rogojski piszc z Krakowskiego zupełnie pra­
wie w tym duchu, co twój B. Socha. Pozwól przy­
toczyć ustęp z listu pisanego d. 16. sierpnia b. r. 
(Nr. 36). P. J. B. Rogójski piszc o szkole du- 
blańskiej: „Nieszczęśliwym jest w niej wybór dy­

mu w piersi zanuci w ideał, i nadać j-'j prawdziwie 
poetyczną formę. Poecie, by był prawdziwym po­
etą, prócz natchnienia trzeba rcfleksyi. Syrokomla 
zas do rcfleksyi niema czasu, bo się spieszy, pra­
wdziwie jakby o zakład pisał. A szkoła, wielka 
szkoda 1 Bo szczególne czytając ustępy, przyznać 
potrzeba, że w piersi jego jest żywy zdrój poezyi; 
lecz, jeżeli takiego wolno użyć porównania, do zdro 
ju tego, by ciągle i pełnym zawsze płynął poto­
kiem, dolewać musi wodę rymowanej prozy. Zląd 
często bardzo poezye jego wyglądają na pisane im- 
prowizacye. 1 dla togo zapewne obrał sobie naj­
wygodniejszą, w modę dziś weszli; firmę gawęd, 
Warto by się zastanowić, czcm właściwie w poezyi 
’4 gawędy; j możo kiedyś, przy zdarzonej sposob

nięt"ie. J-CCI X« to krytyka powinna być nio tylko su­
mienną, Pls»oą pricz lego bez pretensyj osobistych, 
to jest, bez owych formu!ek> klóreRobio k(,-dcn recenzent 
naprzód "jri , nie jak w |Q-0 y]at]ejowe opycha na 
gw.lt nieszczęśliwego .utor. j jego b.e(]no d7je|o ę 
jący z takiej recenzji ne pOzna bojowWli Bkrzy. 
wiono nienaturalnie. « znu zony pedantyzmem i perado- 
zami recenzenta , ucieka® >ędzie oj każdej rocenzyi jak 
djabel od wody święconej. yrzekli5ltly w kr(ylko£cj zdfi_ 
nie nasze, bo postanowiliśmy swzic od czasu do czasu 
rozbiory i recenzye dziel nowych, • ihhhowiCi6 odznacza­
jących się czy wartością treści, czy eitoscią formy. 
W wyborze dziel, równie jak w ich recenzyach, dwi0

. wne odwieczne formuły uwzględniać będziemy, czyi, ra_ 
czej dwie zawsze prawdziwą prawdy: prawdę *pra- 
"dę poiy/Au. P' P' 

Stary popiół pradzi ds z prawnuka popiołem.
Tu zasłonięci lasem i oblani wodą,
Z pokoleń w pokolenia ludzie wiek swój wiodą; 
Żaden nowy obyczaj, żaden wymysł świeży 
Nio przemienił ich tnowy, ni kształtów odzieży; 
Żaden nowy duch wieku nie przyłożył ręki, 
By zmienić bicie serca, albo taki piosenki- 
Jak przed wieki nosiły Słowiańskie narody, 
Takie noszą sukmany, takie same brody, 
Takie same siekiery, klóremi dąb walą, 
Takie same cerkiewki, w których Boga chwalą, 
Tak samo ich posila miód, jagła i ryba, 
Nic tutaj nie przybył® trochę nędzy chyba.... 
Czasem nową piosenkę żniwiarka ukleci, 
Ojciec nowe podanie Opowie dla dzieci: 
Co mu z.e starych wspomnień po głowie się kręci, 
Co się działo w tej wiosce za jego pamięci 
Drobne wspomnienia wioski lub pańskiego dworu 
Pa ą na wieczornicach treść d rozhoworu.
Tam przy smclnem łuczywie, w wesołej gawędzie. 
Gdy chłopak wiąże siatkę, dziewczę kąclziei przędzie, 
Gdy bajki prńdziadowskie poczną bajać starzy, 
Serce się rozkolysze i głowa rozmarzy, 
Ze zapomnieć tych baj ń niema żadnej mocy, 
Będziesz myśleć dni kilka/i śnić kilka no y. 
Powieść smutną, czy strasz, ą r.i prz< staniesz mm zyc, 
.Musisz ją złożyć z serca —< .'rugi mu wy gwarz., c.

Ouoż jedną z owych zasłyszanych po"<eśoi 
poleskich, opowiada nam poeta w nimr- szej gawę­
dzie. (C- d



rektora. Opiekunowie szkoły wychodzą z zasady, że 
człowiek naukowy nie może być jej naczelnikiem, 
bo uczniowie mają być na przyszłość praktycznymi 
gospodarzami, a nie chemikami lub badaczami na­
tury. Dla tego dano pierwszeństwo p. Lelowskie- 
mu nad naukowo uzdolnionymi ubicgaczami o po 
sadę naczelnika w Dublanach ; następnie zajmował 
tę posadę bezpłatnie p. Abancourt, człowiek bar­
dzo dobrych chęci, i mimo zajmowania się przez 
kilkanaście lat gospodarstwem na swoim majątku, 
pielęgnujący nauki pomocne rolnictwu. Jak widać 
nie podobał się, choć w jego osobie łączy się 
kilkonastoletnia praktyka gospodarska z teoryą , z 
rozgarnieniem i pilnością. Po nim wybrany został 
pan Kuczkowski syn ś. p. bibliotekarza akademii 
Jagielońskiej. Dla niewiadomych mi przyczyn zmie- 
nionem zostało to postanowienie, i nad p. Mucz- 
kawskim otrzymał pierwszeństwo p. Studnicki 
(Studziński) mniej bezsprzecznie od Muczkowskiego 
obeznany z nauką rolnictwa". Zawiera prócz te­
go list p. Rogójskiego bardzo trefne uwagi o po­
trzebie szkół gospodarskich i oświaty gospodar­
skiej w Galicyi, której brak co dzień widoczniej­
szy, a co dzień groźniejszy w swoich skutkach. 
Uwagi często powtarzane, ale niestety nadaremne!

Chcialbym zakończyć jaką nowinką. Najno 
wszą, choć już wcale nie nową, jest kometa, któ­
ry przedrzeźnia się od kilku dni bladern światłem 
swojem naszemu gazowemu oświetleniu.

Jeżeli co wiecie ciekawszego i nowszego nad 
kometę w naszem mieście, to chyba sami napiszcie.

(Odpowiedź Wandoierowi na apologię żydów).

Ze Lwowa. W gazecie Wanderer Nr. 204., 
pod napisom : „Z wschodniej Galicyi", jakiś kores­
pondent lwowski zapewne, uciął artykuł, w którym 
występuje trocha z żarliwością, a (rocha z dowci­
pem niby, naprzeciw korespondencyi mojej i na­
przeciw pisma waszego. Cały artykuł jest tego ro­
dzaju, że możnaby bezpieczne nań nie odpisywać. 
Nic bowiem w nim niema, prócz deklamacji pró 
żnej. — Vox, praeterea nihil! Lecz ponieważ nie 
waham się nigdy podnieść jakiejkolwiek rzuconej 
mi rękawicy, więc i na (en artykulik za waszem pozwo­
leniem, szanowna redakcyo, odpowiem w krótkości.

W korespondencyi mojej podniosłem, jak złe 
skutki służba u starozakonnych wywiera na sługi 
nasze; powiedziałem prawdę, którą mi każdy przy­
zna, i która zostanie prawdą mimo wszelkiej obro 
ny, choćby zgrabniejszej i dowcipniejszej (co nie 
trudno) ze strony wszelkich przyjaciół Abrabamo- 
wego pokolenia. Korespondent Wanderera chciał- 
by tę słuszną uwagę z naszego życia społecznego 
wziętą, przedstawić jako artykuł wymierzony na­
przeciw emancypacyi żydów. Przedewszystkiem 
oświadczam, i zdaje mi się, mogę to śmiało powie­
dzieć i za siebie i za waszą redakcyę, której du­
cha znam doskonale, że z zasady jestem za ernan- 
cypacyą w ogóle, jako za ideą postępową, i rad- 
bym witać jak najprędzej wchodzącą w życie zu­
pełną emancypacyę żydów. Lecz kor. Wanderera 
zapomniał, że emancypacya jest podwójna niejako. 
Zanim czy człowiek, czy towarzystwo, czy klasa 
jaka w społeczeństwie, uzyskają prawną i polityczną 
emancypacyę, potrzebują wprzódy emancypować się 
sami w sobie ze wszystkich wad swoich, by się sta­
li godnemi zupełnej emancypacyi. Najgorętszy zwo 
lennik żywiołu żydowskiego u nas, przyzna po słu 
szności, że zapewne bardzo już wiele uczyniła część 
zacniejsza tego żywiołu, by się wyemancypować 
ukształceniem i zupełną przemianą społeczną, ale 
że zarazem większa część tego żywiołu nie wye­
mancypowała się w sobie z wad dawnych jemu 
właściwych, śmiesznych przesądów, braku wszelkiej 
oświaty, nienawiści do cbrześcian, i ztąd pochodzą­
cej nieprzyjaznej naprzeciw nim solidarności, stoją­
cej w środku społeczeństwa zupełnie odrębnie, ja­
ko status in statu, wojującej naprzeciw reszcie 
społeczeństwa szacherką wszelkiego rodzaju i sy­
stematyczną lichwą. Owoż dopóki ta część daleko 
ważniejsza żywiołu żydowskiego nie wyemancypuje 
się sama w sobie z tylu wad swoich, dopóty nie 
pomoże jej wszelka emancypacya na papierze (któ­
rą już mają po większej części); dopóty twierdze­
nie moje będzie prawdziwe, że stykanie się z nie­
mi, mianowicie w stosunkach ścisłe domowych, mo­
że być szkodliwem dla społeczeństwa; dopóty (rzec 
by można) ta lepra moralna, która zastąpiła ową, 
w dawnych wiekach całemu narodowi właściwą leprę 
fizyczną, będzie zaraźliwą—i jako taką przedstawić ją 
musi każdy sumienny, społeczeństwu całemu do­
brze życzący człowiek. Wady najgorsze szczegól­
nych indywiduów nie tak szkodliwie wpływają na 
społeczeństwo, bo znikną w całości, jakby krople 
gorzkie rozpuszczone w ogromie innego płynu. 
Lecz wady całego społeczeństwa odrębnego, które 
się nie chcę wlać w społeczeństwo ogólne, wywie­
rają wpływ nadzwyczaj szkodliwy, bo najbliżej doń 
przytykające cząstki ciała spokcznego gangrenować 
muszą koniecznie.

Tyle co do emancypacyi żydów (choćby się 
dało daleko więcej powiedzieć, i może mi kiedy 
powiedzieć wypadnie) , i co do zarzutu z lego po­
wodu do mnie i do rcdakcyi wystosowanego.

Na zarzut drugi, jakoby redakeya Przeglądu 
umyślnie wybierała z szczególnym talentem przed­
mioty drażliwe, mogące pobudzić oburzenie i skan­
dal, nie warto odpowiadać. Zarzut (on jest zupeł­
nie fałszy wy, bo niczem nie dałby się dowieść. U- 
ważam to za insynuację umyślnie rzuconą, insynu­
ację złośliwą, bo na szkodę pisma waszego wy­
mierzoną, którą podnoszę dla tego tylko, aby kor. 
dać poznać , że i my tu nie w ciemię bici; którą 
zresztą odrzucić należy z pogardą, jaką dzielić bę­
dzie cała sumienna i światła część powszechności 
naszej.

Nareszcie po poważniejszych słowach odpo­
wiedzi, niech mi wolno będzie się zaśmiać, za­
śmiać serdecznie nad prawdziwie nieocenionym kon­
ceptem pana korespondenta, z jakim na serio po­
wiada (risum teneatis amici), że jak żydzi mają 
sługi chrześciańskie, tak i my mamy sługi żydow­
skie, a niemi są... faktory żydowskie!... Faktory 
sługami naszemi! To jakby kto powiedział, że ko­
ty są przyjaciółmi człowieka, nie domu. Otóż w len 
sarn sposób służą faktory, dla zysku tylko. Ich pa­
nem właściwym jest nio człowiek ale zysk, jaki się 
da z niego wycisnąć, za którym biegają, obszarpa­
ni, zadreptuni, biegają bez cdetchnienia, prawdzi­
wie żydy wieczne, i nie odpoczywają przy żadnym 
człowieku pojedynczym , przy jednym domie, lub 
przy jednym interesie. Jeżeli się zatrzymają na­
wet z nogą podniesioną do dalszego chodu, to aby 
wyssać tyle zysku, ile się da wyssać; i gonią dalej 
i dalej. Wczorajszego pana jutro przedadzą, aby 
nowego puścić na targ przed trzecim. Oni sługa­
mi naszemi 1 Tym samym sposobem są sługami dru 
gich żydów, wciskając się na gwałt między nieb 
przy każdjm targu. Oni są sługami (ego wszy- 
stkiego, co tylko może puść na targowicę jakąkol­
wiek; od banknota i kuponów zacząwszy, aż do 
łachmanów i skórek zajęczych; od najpierwszych 
majątków, aż do zbieraniny po śmieciskacb; od 
rzeczy aż do osoby—bo gdy już kogo przefakloro- 
wali aż do ostatniej nitki, (o w końcu przefaklorują 
i jego honor, i wreszcie i jego niepodległość oso­
bistą. Oni nie są niozyjemi sługami; oni są mi­
sjonarzami tej nieszczęśliwej lopry moralnej, z któ­
rej radzilibyśmy z serca, aby się wyemancypował 
cały żywioł żydowski. I niech wierzy szanowny 
korespondent Wanderera, że się najszczerzej t«m 
cieszyć będziemy.

Przesyłając wam tę korespondencję moją, 
muszę was przeprosić, że się wdzieram niejako w 
prawa wasze, występując po części w obronie pi­
sma waszego. naprzeciw wspólnej nam napaści. 
Lecz ja byłem pierwszym powodem, ja byłem głó­
wnie zaczepiony; a już to w polskiej jest naturze, 
że nie lubimy znosić cierpliwie napaści. Dawniej 
odpieraliśmy je kordem, dziś piórem! Cóż robić ? 
Tempora mutantur!.. W,

Część urzędowa.
’ Jego c. k. Apost. Mość postanowieniem swojem » 

d. 23 sierpnia r. b. raczył dozwolić, aby przekazani# ma­
jątku rodziców na ysoby wchodzące w związek małżeń­
ski z ich dziećmi, lub z niemi już pobrane, tudzież prze 
kazania majątków na pasierbów, mają być pociągane do 
takiej tytko opłaty, jakiej ulegają przekazania majątkowe 
z rodziców na dzieci.

* Postanowienie względem poboru należytości stem­
plowych od dzienników’, z zaprowadzeniem nowej waluty 
zustryackiej, oznacza należytość stemplową od każdego 
egzemplarza dziennika podlegającego stemplowi i w kraju 
wychodzącego na 2 nowe krajcary, a od zagranicznego na 
4 nowe krajcary. Od dzienników abonowanych już i zapła­
conych na czas do końca grudnia 1858, nie ma być żąda­
na kwota dyferująca ; natomiast zaś w nowym abonamen­
cie na dzienniki w ciągu czwartego kwartału, musi neta- 
żytość stemplowa za miesiące listopad i grudzień w pod­
wyższonej kwocie być uiszczona.

— Dekret ministerstwa finansów z d. 11 b. m. roz­
porządza, że od 1 listopada 1858 zamiast istniejącego do­
tychczas w monecie konwencyjnej wymiaru należytości 
puncyrowania, karbowania i próbowania złota i srebra, ma 
wejść w moc obowiązującą następujący wymiar należyto- 
sci w nowej walucie austryackiej, a mianowicie : za pan- 
cyrowunie naczyń złotych ważąoych dukata 17, n. kr., na­
czyń srebrnych ważących łót 10, n. kr., za karbowanie sto- 
ta ważącego dukat 7 kr., srebra ważącego łót 5 kr., za 
próbowanie czystego lub winnym kruszcu znajdującego się 
złota 1 zł. austr. 20, kr., srebra 32 kr. filigranowej roboty 
złotniczej 3, kr., flligr. roboty śrebra za kilogram 96, kr.

— C. k. dyrekeya finansów rozporządzeniem wyda- 
nem d. 1. b. m. do I. 11361 upoważnia wszystkie urzęda 
płatnicze, ażeby zalegle należytości — niepodjęte od zmar­
łych inwalidów wojskowych, gdy są po nich spadkobiercy, 
wydane były władzy politycznej jako właściwej instaneyi, 
a to za pokwitowaniem, które służyć ma jako alegat do 
wykazu rachunków.

* C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika 
podaje następująca obwieszczenie:

Szanowni subskrybenci na akeye e. k. uprzyw. ko­
lei galicyjskiej Karola Ludwika, którzy 10 lub 30% wpła­
tę uskutecznili, mogą stosownie do obwieszczenia z dnia 
22. kwietnia b- r. list udziałowy wymienić przy kasie głó­
wnej Towarzystwa (Wiedeń, Hohenmarkt Galoanthof) na 
kwity intorymalne na 25 i 10 sztuk akcyj brzmiące.

Wydanie kwitów inlerymalnych załatwia się od d. 
23go września b. r. poczynając, wyjąwszy dni niedzielnych 
świątecznych, w zwykłych godzinach urzędowania kasy 

od lOtej do 2gi«j godziny z południa.
Każdy list udziałowy podany do wymiany, winien 

być następującą własnoręcznie podpisaną deklaracyą zao­
patrzony: „Niniejszym listem Objętą liczbę akcyj, wymienioną 
odebralem“.

- Na niepodzielną przez 25, albo 10 resztę akcyi, bę­
dą nowe listy wydane.

Wiedeń, >5. września 1858

Mianowania.
* Przełożony tabuli miejskiej we Lwowie Andrzej 

Sochacki został mianowany wice-ragislratorem przy galic. 
tabuli krajowej; a ingrosista tabuli kraj. Piotr Janowczyk 
przełożonym tabuli miejskiej.

* Jego c. k. Apost. Mość raczył nadać woźnemu 
rady przy lwowskim wyższym sądzie krajowym, Adamowi 
Albert, w uznaniu jego dlugoletnej i gorliwej służby śre- ' 
brny krzyż zasługi z koroną.

' Dr. Jan Scholz radzca wyższego sądu krajowego 
mianowany wice-prezydentem komisy! egzaminów ogól­
nych oddziału sądowniczego wc Lwowie.

* Profesor zoologii i porównawczej anatomii przy 
uniwersytecie krakowskiem, dr. Bruhi w tym samym cha­
rakterze został przeniesiony do peszteńskiego uniwersyte­
tu, na jego miejsce zaś zamianowany pułkowy lekarz dr. 
med, Heller.

Konkursu.
* C. k prezydyum rządu krajowego w Krakowie 

rozpisuje konkurs na obsadzenie posady bibliotekarza i 
profesora bibliografii przy uniwersytecie Jagielońskim, do 
której to posady1 przywiązana jest płaca 1668 złr. 40. kr. 
tudzież mieszkanie bezpłatno. Podania ubiegających się 
o tę posadę mają być najdalej do końca października przed­
łożone senatowi akademickiemu w Krakowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* W Berlinie wynaleziono nowy płyn do oświetla­

nia, zwany I'iii’/in, który łączy w sobie wszystkie przy- 
mi ty, jakich nio posiadają inno lego rodzaju płyny. Kilka 
gmachów oświecają już pinafinom, którego funt jeden u- 
trzymujo płomień przez 15 (rodzin.

* Niejaki p. Veans w Baltimore (w Ameryce), po 
sześciu leciech ciągłego badania sporządził paroptyw zu­
pełnie aiowego kształtu, który z niesłychaną szybkością 
stoi uje po morzu; w sześciu dniach bowiem będzie wsta­
nie przepłynąć Atlantyk. Dotąd potrzeba było do tego dni 
12; jodynie paropływ Steamer potrafi! tę podróż odbyć 
w dni 107,. Co za różnica między dziś a przód lat 50; dawniej 
trwała taka podróż z Europy do Ameryki najmniej 2—3 
miesięcy.

* W Prusleell sporządzono przyrząd do smarowania 
osi wagonów na kolejach żelaznych. Ów przyrząd smaro­
widłem napełniony, jest hermetycznie zamknięty, o który 
osie oeierając się, same się smarują. Roz napełniony sma­
rowidłem, służy na trzy miesięcy.

* W b. m. otrzymały przywileje od rządu austryac- 
kiego: Jan Endris w Wiedniu na odkrycie poprawnego 
aparatu do destylowania morskiej wody. — Eduard I' ritscli 
w Kronatadzie, na wynalezienie sposobu fotografowania na 
płótnie w calu użycia go potem pod malowidło olejne. — 
Georg Schwab w Wiedniu, na poprawę sprzętów żela­
znych. — Ferdynand Lenk w Oedonburgu, na poprawę 
dachówek tak co do ich lekkości jak i tańszego wyrobu-

* W Portugalii z powodu kompletnego nieurodza­
ju, dozwolono bot cła wprowadzić mąkę i zboże zagra­
niczne. ... ...* Kijów d. -2. września. Ltizymują z pewnością, zo 
W Kijowie ma się rozpocząć budowa trzech na raz kolei 
żelaznych. Jedna ma połączyć Kijów zOdesą; inne dwie 
mają iść jedna do Feodozyi, a drugs do Radziwilowa (do 
Brodów). — W skutek nieurodzaju pszenicy cena jej bar­
dzo się podniosła, bo w samom mieście płacą po 6 r. ś. 
za korzec. W ślad zatem poskcezyly w górę ceny innych 
produktów. Ostatniemi czasy władza dozwoliła żydom za 
mieszkiwać czasowo za rogatkami miojskiemi i zajmować 
się handlem.

* Z Odesy donoszą, że z powodu klęski na psze­
nicę przez rdzę, dowóz ziarna z Ukrainy zmniejszył się 
tego roku o połowę. — Towarzystwo żeglugi par<wvej roz­
wija czem raz więcej swoje działanie, i można się spo­
dziewać, że wkrótce prześcignie wszystkie inno zagra­
niczne.

* Z Gdańska donoszą, że w handlu zbożem żadnej 
niema zmiany; otrętwienie panuje ogólne, niema ani kup­
ców ani zamówień; pomimo tego ceny nie uległy zmianie, 
i trzymają się uporczywie. Próby tegorocznej pszenicy są 
ogólnie liche.

* Urodzaj tegoroczny chmielu w Czechach i Bawa- 
ryi chybił zupełnie, większa częsc zczorniala od deszczów. 
W okolicy Zaczu (Saatz) plącą za cetnar 120 do 150 złr.; 
za zeszłoroczny żądają nawet 200 złr.

* Kraków. Na targu d. 21. września płacono mie- 
rzycę pszenicy po 7’/» złr., żyta 4’/, złr., jęczmienia 4 złr., 
owsa l’/, złr.

* Lwów. Na targu d. 20 września znajdowało się 
267 sztuk bydła rzeźnego. Woły płacono od 43 do 57 złr. 
za sztukę. Zboże płacono: pszenicę 3 złr., żyto 1’/, złr., 
jęczmień 1 złr, hreczkę 1*/, złr., owies 1 złr.

■■ ----

Kronika.
* Dnia 23go odprawiono w tutejszym rz. kat. ko­

ściele katedralnym, a dnia następnego w katedrach obr. 
gr. un, i ormiańskiego uroczyste nabożeństwo za duszę 
zmarłej w Monza ś. p. orcyksiężny Małgorzaty, małżonki 
arcyksięcia Karola Ludwika, namiestnika Tyrolu.

* Doktor F.anciszek Brunn, biegły dentysta i nau­
czyciel sztuki leczenia zębów7, napisał dzieło o używaniu 
środków narkotycznych przy leczeniu na ból zębów. Naj­
jaśniejszy Pan przyjął to przypisane sobie dzieło i autora 
w dowód swego zadowolenia obdarzy! brylantowym pier­
ścieniem. Ten p. Brunn jest rodem z Galicyi; brat jego 
jest kupeem w naszej stolicy.

* W pamięć urodzin Następcy tronu, postanowiła 
gmina miasteczka Mikołajowa w obw. Stryjskim założyć 
trzy stypendya rocznie po 100 złr., dla uczących się z do­
brym postępem synów mieszczańskich z Mikołajowa. Mie­
szkańcy zaś Rozdolu złożyli w tym dniu 50 złr. w zamia­
rze, ażeby na pamiątkę tej uroczystości wyposażono tą 
kwotą jedną z sierot znajdujących się w klasztorze Sióstr 
Miłosierdzia.

* Trupa artystów dramatycznych sceny Krakow­
skiej, bawi obecnie w Lublinie, gdzie d. 18. b. m. rozpo­
częła swe przedstawienia.

* Z Odesy donoszą, że kurator okręgu naukowego 
P. Pirogow, przeniesiony został do Kijowa.

* Równie jak w Chełmnie, tak też w Skotnikach w 

pow. sochaczewskim (w Polsce) dnia 8. września miało 
miejsce rozdawanie nagród przez Towarzystwo rolnicze 
przyznanych ofieyalistom i służącym wiejskim. Uroczysto­
ści tej przewodniczył ks. Tadeusz hr. Łubieński, biskup 
rodopolitanski, poczem tak obywatele ziemscy, jak i na­
grodzeni włościanie zaproszeni zostali przez dziedzica Je­
żówki p. M. Łuszczewskiego na suty obiad.

* Czytamy w Ost. d. Post sprawozdanie o szczegól­
nym procesie. Jakiś 20lelni Wiedeńczyk, nie mający 
żadnego stałego zatrudnienia, byt tak niezadowolony ze 
swej wolności osobistej, że szukał sposobność, by się do­
stać do kozy. Udał się więc nasamprzód do kcmisaryalu 
na Leopoldstadzie z pokorną prośbą, by go przyareszlo- 
wano; gdy zaś nicmiano najmniejszego powodu do zadość 
uczynienia temu żądaniu, odesłano go z niczem. Poszedł 
więc do Prateru i podłożył pod jedną kawiarnię ogień, co 
uczyniwszy udał się do straży policyjnej Prateru, powta- 
rzając swoją prośbę i dodając, że jest podpalaczem. Gdy 
się przekonano na miejscu, gdzie zbrodnia popełnioną być 
miała, i gdzie znaleziono zapalone w różnych miejscach pod­
łożono zapałki, zgodnie ze zeznaniem dobrowolnie się oska­
rżającego, jako miał istotnie ten zamiar, przyaresztowano 
wreścia tego człowieka i oddano pod sąd, który wydał 
wyrok skazujący go na 3 lat ciężkiego więzienia. Na 
zapytanie: czy jest zadowolony z wyroku? odpowiedział: 
Tak jest, zupełnie. —

* Nader ciekawo rozporządzenie wydał pewien dy. 
rektor urzędu okręgowego na pruskiem Pomorzu : Zrobiono 
smutne doświadczenie, powiada, że niżsi urzędnicy nie 
witają swoich przełożonych na ulicy z należnem uszano­
waniem; dla utrzymania porządku w tej materyi, rozpo­
rządza się, jak następuje: Każdy z urzędników spotykając 
dyrektora albo którego z panów sędziów na ulicy, powi­
nien przejść kolo niego po prawej stronie, dwa kroki przed 
nim zdjąć kapelusz i spuścić go poniżej kolan ! —

Przyjechali do Lwowa od 21. — 23. 
września.

PP. Tyszkowski A. z Trójcy, Zaleski I, z Korolówki, 
hr. Humnicki Wł. z Roz.pucia, Sobolewski M. z Draganów- 
kl. Seroczyński U. z Cliorostkowa, Jasiński K. z Czernio- 
wiec, Nowak G. ze Stryja, Kawecki W. z Bonowa, Feiner 
K. z Manajowa, Bauer E. z Żółkwi, Morawski R. z Płoty- 
czy. Dylewski M. z Rolowa, Obertyński M, z Tartakowa, 
hr. Dzieduszyoki M. z Korniowa, Pierzchała J. z Uszko- 
wiec, Mor E. z Proszburga, Bobrowski K. z Kijowa, Jan­
ko H. z Hoszan, Dobrzański F. z Milatyna, hr. Męciński 
C. z Dukli, Zajączkowski J. z Wiednia, hr. Goluchowski 
S. z Paryża, Czerwiński G. z Krakowa, Bal F. z Tuligłów, 
Kurowski J. z Iwonicza, Berezowski H. z Wodnik, Raci­
borski E. z Czartoryi, br. Rulf F. z Preszburga.

Wyjechali ze Lwowa od 21. — 23. 
września.

PP. Siarczyński W. do Streptowa, Łodyński S. do 
Milatyna, Rubczyński W. do Jaśniszcza, Slomowski A. do 
Rosyi, Sozański J. do Grabownicy, Rubczyński W. do Ja- 
śniszcz, Bartmański F. do Tadania, Marcinkowski K. do 
Denysowa. Kóltor R, do Brzeżan, Feiner K. do Manajowa, 
Gołaszewski I. do Krzywego, Janicki W. do Stubna, Mija- 
kowski A. do Złoczowa, Wysocki P. do Hrehorowa, Boro­
wski M. do Huika, Nahujowski A- do Czernicy, Szawłow- 
ski F. do Barysza. Sobolewski M. do Draganówki, Sarnec­
ki T. na Podole, Zakaszewski M. do Szajów, Urbański F. 
do Komborni. Grabioński H. do Trzciany, Czajkowski M. do 
Dusanowa, Zieliński L. do Lubyczy, Żurakowski A. do 
Horbacza, Wiktor J. do Zarszyna, Czerniowski J. do Czer. 
niowioc, hr. Dzieduszycki M. do Krakowa, Garapich E. do 
Zagorza, Janko II. do Hoszan, Kurowski J. do Lublina, 
Kęplicz J. do Poboreżec, Soroczyński Ił. do Wiednia, Ste­
cki A do Srodopolca, Wiktor T- do Sękowej woli.

Kura Lwowski X dnia 23. września 1858.
Dukat holenderski............................................. 4 37
Dukat cesarski.................................................... 4 41
Rosyjski pól-imperiał........................................ 8 3
Rosyjski rubel srebrny.................................... 1 33
Pruski talar kur................................................... 1 29
Polski kurant i pięciozłotówka....................... 1 8
Galicyjskie listy zastawne |..........................80 —
Galic. obligaoye indemuiz. > bez kuponu. . 82 7
Pożyczka narodowa J........................ . 82 50

Kura Wiedeński z dnia 23. września 1858.
Obligacye rządowe 5 •/, za 100 złr.

delto 4’/, „ n
detto 4 „ n n
detlo 3 „ n
detto 2'/, „ T) n

Pożyczka z losow. Z r. 1834 n
» . „ 1839
» , » 1854

Pożyczka naród. „ 1854 •n
Obligi banku n

„ indemniz. austryj. n
„ « golicyj.

Akeye banku naród, za 1000 złr.........................
„ tow. kred, na 200 złr.................................
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr . .

Listy zastawne galicyjskie....................................
Akeye kolei żelaznej północnej 1000 złr. . . . 
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 złr.

73’/,

10
83‘/,
950

732
250

Augsburg za 100 złr. cwancygierami................ 102’/,
Bukareszt za 1 złr. a vista par.......................  . 270
Hamburg za 100 mark, banko............................ 74’/,
Londyn za 1 ft- szterl. ........... 10.1 
Medyolan za 300 lire austryackich........................ 10I’/s
Paryż za 300 frauków............................................H9’/,
Dukaty austryackie %........................................ 4’/,
Srebro........................................................................2’/,

Ciągnienia loteryjne.
W Budzie n n 22. 89. 15. 8-2. 45.
W Bernie n » 89. 40. 13. 54. 37.
We Lwowie d. 18. września 67. 3. 65. 75. 30.

Przyszłe ciągnienie nasląpi d. 2. października.

Wyszło z druku godne czytania dzieło 
autora krajowego p. n, „Chwile zasta­
nowienia się dla ludzi my ślących" 
zalecające się i dla kobiet — Nabyć go mo­
żna w księgarni Milikowskiego we Lwowie, i 
w księgarniach na prowincyi.______  O—2)

Umiana pomieszkania.
Doktor Weber, profesor sztuki położni­
czej przy uniwersytecie i prymaryusz w głó­
wnym szpitalu lwowskim, mieszka teraz przy 
ulicy wyższej Karola Ludwika, na wałach w 
kamienicy Gromadzińskich pod Nr. 310. na 
drugiem piątrze. (1—3)

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Slupnicki. Drukiem Kornela Pillera.


